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tw iw oswobodzony.
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1) Grupa oScerów „Dsleci Krakowi ioh“ a majorom Powroźnickim w pośrodku. 3) Artylerya pointa pr«y pracy. 8) Reduta „Dsioci
KrakowSkichu 4) C ie ia  artylerya pried pracą.

T?ai# ■ m a m i Oladik m i m  polskim — in t a n io f i  w Paryia tbridnlt 11 d.

Mry«9 ozmi następstwa na warszawę i Króias.wr Poiskio: Zygmunt Bereda, Warszawa, Marszałkowska 119.
Łódi, Piotrkowska 62,

Nnmer pojedynczy 1 kor. 30 hal. — 88 pi.

Prenum erata w Polsce : Kwartalnie K 16*30, Mk 10*90. Półro­
cznie K 32'60, Mk 21*80. Rocznie K 65’20, Mk 43*60. W A ustryi: 
Kwartalnie K 16'30. Półrocznie K 32*60. Rocznie K 65*20. 
W Niemczech: Kwartalnie Mk 10*90. Półrocznie Mk 21*80. 

Rocznie Mk £3*60 z pizesyłkę pocztową.
Jn t :~ n  udre.n  60 h s le r iy .

(Jeny Odłoszeti ~ ersz Petft°wy jednoszpaltowy iw ostatniej stronie 1 kor., 
— na miejscu specyalnie - strzcżonem vor 10, za ;rsz 
nonpareilowy jednoszpaltowy 2 kor., za wiersz petitowy w czyści reklamowej 5 kor.

Wychodzi każdej soboty.
REDAKCYA i ADMINISTRACYA s K R A K Ó W  TY. 

ulica Kazim ierza W ielkiego L  9 5  (dom wiatce). 
T e l e f n  Kr. 479 .

W yląeuc iMtgwtwo •» L w t^i K A K C JŁ  BU9HUTifi, Biuro M a m R ó w  — Lwów. ul. K arola Ludwika 91.
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l i i i  MVłfcft~3MY: li Kn1 miot d* pozyefi „Dzieci Kraknwridcb* pod Bartatowom. S Roabite ra«kimi grzBitami kaplica w Bartat: ! 8) Fraea w okopaen II. kaonn
18 pfllki piecnoty, 4) Major Powrt laicki, krmondant II. baonn 18 intko pioehoty 5) Karabin maerynowT przy pracy.

Z tej camej kompanii stTzelców i w tym. samym 
ataku zginęli: strzelec Edwin Kozerski, legionista 
warszawiak jeden z tych pierwszych, którzy #b 
Lwowie 1 listopada z gołemi rękami rzucili się na 
żołnierzy ukraińskich, by zdobyć na Dick broń, 
wreszcie 18 letni obotnik Adam Dubel.

Nadto z Oddziału pozm ńskiego p dło w jednym 
dniu czternastu żołnierzy, a; pogrzeb tych bohate

Od Wydawnictwa.
D zis ie jszy  n u m er ty g o d n ik a  z p o w o du  s t r a jk u  c y n k o g ra fó w  

w y d a je m y  w  zm n ie jszo n e j ob jętości.

L v i ?  o i v o i o i l o i y :  Pogrzeb I p ppor Mazanowikiego we Lwowie,

Lwów oswobodzony
Po szeregu miesięcy nareszcie ucichły pod Lwo 

wem salwy h rabinów, znikł ś wist granitów i szra- 
pneli. Lwów odetchnijI Dzięki wspaniałemu boha­
terstwu wojsk polsk ch Ukraińcy r o s i l i  pod Lwo­
wem rozgromieni, k lima bojowa odsunięta tak da­
leko od m iast., że jnż pociski ukri ic s .ia  go dosię 
gnąc me wogi,.

Nsigorsze dni przechodziło miasto w! cza de fc; wiąt 
Wielkanocnych. R asn i zasypywali je huTngcnow/m 
ogniem artyleryi wszelkich kehbrów, co spcwodo-

wsło znaczne zniszczenie i wiele ofLr. Przyszły po­
tem krwawe w Iki, które zabrrly z szeregów pol­
skich kilku dr ie.n; c l  i wypróbowanych w wielu 
bitwach obrońców. W  ostatnich zapasach polegli 
śaoiorc bohate inką, u  lędzy innymi porucznik Sta­
nisław Wolak, jeden l na.d ielniejsz c* obrońców 
Lwowł, uczeetniK w :lk  listopad m ych. Zginął na 
Perse Lówce w p ierr szy dzień św iąt W iek mocnych. 
W  ataku na S Jchów padł sierżant Stanisław Smy- 
czyńaii, szef 3 kompanii I. pułku strzelców lwow- 
seich. Rauny w nogę, schwytany został przez Ukraiń­
ców i w sposób barbarzyński przez nicu dobity.

LvŚV a l« o b  i io a y  S p ppor Mai,now»ki ig i_
w obrania L *  w

li
rów stał się dla miasta ogromną żdebną manife 
stnerą.

P j  ciężkch dniach trwogi przyszły jasne dni 
zwycięstw. Ofenzywa ge"srała Iwaszkiewicza, ma­
jąca na Culu odrzucenie Ukta ńców cd miasta, ndała 
się w zupełności, a wojsko daio dowód ogromnego 
bohaterstwa Nazajutrz po i wietnem zwycięstwie 
wojsk naizych pod Lw: rem , wydal dowódca bry 
gady lwowskiej wojsk polskich Miczyński rozkaz 
dzienny, z wyrazami ca,wyższego uzn ania dla od 
wagi, dzielności i męstwa żołnierzy, biorących w tych 
w Ikach ndz ał. Eoz iz gończy Się następu,ą 'ym 
zwrotem:

,,Nie wymieniam n am is  w dzisiejszym reska-



będzie złozyć W  n najszczerszą moją podziękę, 
uznnie i głęboką żołnierską Cześć moią“.

Rozkaz tnn odczytano prred z artymi szeregami 
wszy&Uicfc oddziałów które brały w wałkich udział.

Obok żolnerzy chlubne wawrzyny dostały Bię 
rr udziale także oddznom koblet-żołnierzy, walcz 
cych z poświęceniem i samozaparciem od pierwszych 
dni ciężkich bojów o miasto. P*Jc as ofensywy 
w dniu 20 kwietnia odznaczyły się szczególnie sze 
regowcy O L. K. H lina Kowalska, Halina Wasi 
lewska i W iktorya Stokowska. Szły one pranie 
w pierwszej linii i mimo ognia nieprzyjacielskiego, 
wzięły udział w ataku piechoty na Ls Oiw1' cę. 
las Gaj i Żubrze. Oddały przy tem nieocenione usługi 
przebiegając pole wśród gŁ.du pocisków i spełniając 
i  poświęceniem po rierzoną sobie fnnkcyę. Wszystkie 
uzyskały pochwalne uzntnió nietylko komendantów 
i oficerów, lecz także żołnierzy.

Lwów odetchnął! Oby ; ak najprędzej w jego 
mory zagościł spokój i oby wreszcCe ludność znę- 
’ ani tyloma prze ściami mogła swobodnie powróć ć 
do normalnej pracy.

Podajemy tzereg illustracyi przedstawiających 
momenty z walk o Lwów i obraz zniszczenia, spo 
wodowanego barbarzyństwem Ukraińców.

łłu ish  parłam pcliklm: Stare ięzieni i  wie' ..
Cłiańak partam palf Jm i Brom* historyczna w portife

Ktinfrrancya w Paryżu nbraduje.
Oczy ciiługo i jista zwrócone są obecnie na 

Paryż, gdzie się tworzy przyszłą historyę ludzkości. 
W  rękach kilknnantn ludzi spoczęły lasy wszystkich

zie — przyjdą one później — tn podnieść mnszę, 
że wszystkie od z5aly bijrące odział w akcyi wczo 
rajszej równio świetnie i nader dzielnie walczyły. 
Zasługą ich bohaterstwa, ich cdvagi i sprawności 
bojowej zwyciest-ro wczore sze tok e, jakiego dtwno

wionymi sobie warunkami pokoju, ale musną ja 
ptdpisić bez zast-zeneń O iluby tego nie zechcieli 
uczynić, koalieya grooi oknpacyą woiskuyą ca ych 
Niemiec i dalszemi represyami gospo -arczemi.

W o totnich dniach w łonie konf arencyi pary­
skiej wybuchł zatarg o port w Bjece między przed­
stawić elam. koili y: a Wlochaimi. Zatarg ten spo­
wodował, te W iosi -'pućcili c h w ila  o obrady kou-

K u h r u m  w Paryża nferii j* :
Angtralski di legat, preniur Hughes

ferencyi. Jak jednak stwierdzają ostatnie wiado 
mości, udało się pośrod"iczącomn przedstnwicielowi 
Anglii, L. Georgecvri, wynaleźć sposób kompromi­
sowego załatwienie sporu i prawdopodobnie w chviL 
gdy numer ten znajdzie się w ręku Czyt lników, 

narodów knli ziemskiej, a od ich uchwał zależeć u stola oorad w Paryża zasadzie znowu cała
będą zarównr granice nowych państw wolnościowych, koalieya pogodzona i wewnętrznie silna. Dziś. kiedy
jak i byt narodowy tych narodów, Któr  ̂ dz-ęki wojnie mamy dostać do rąk preliminarze pokojowe, na które
zrzuciły z siebie kajdooy wiekowej niewoli i ata- z napiętemi nerwami czekają wysłannicy niemieccy,
nęły do pracy wśród wol _____
nych spułe^ ^

cnie obrady konferencyi do­
chodzą do rozstrzygającego H i i i t  parłam paliktm: St-ropolskiu domy Gdsrickm
momentr. W  tvch dniech
zjawić się mają w Wo sala przedstawiciele Niepiiec. kiedy najświeższe wiadomości podoją fakt przyjęcia
którym zostaną doręczone opricnwi nn trudem kilku- naszych slns ; ych żądań w całości, bez żadnych pc
miesięcznym warunki pokoju światowego. pr»vek projektowanych przez George’a> każde echo

Jak ze strony przedstawicieli koaiicyi twierdzą, z Paryża odbija się między n< >11 tysiącantm rchem. 
nie wolno będzie Nirncou dyskutow' ć nad przed-.ta .  — .

K11 ftran ;ya w Paryża nbrnlaji
Ganoi sł Blisa, »r tery kański do-adc* 

woj ikowy
Kaularaawa w v n i .  okradała: D ilsgat Włccii mim ter Ssnn<no, 

który oru.clł obrady konf fartowi

nie oglądały mnrn Lwcwa, a nio iele -,eż widziała 
wojna światowa. To też czcło moie kłon ę z ćnraą 
przed wszystkimi, którzy :y  czoraj w? lczyli i saczęślm 
f iPtem, że W y, lejący krew Waszą dregą szczodrze 
i hoinie dla Ojczyzny naszej, nazywacie mnie pierw­
szym wśród siebie. Za ten sukces wczorajszy w imie 
niu Najświętszej Sprawy naszej, niech mi wolno

Kaafarenawa w Paryża ohralaja:
Buklur dr. ltalebior, pmdrtewbal 

me-bletkiego p j._jys"a.

It* i i ______________________________________ NOWOŚCI nJiJSTTOWJLtCgj.
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W. Borowicz.

' (Wspomnienia.)

W najw iększej tajem nicy wydane zostały roz­
kazy. Po mozolnym odwrocie z Kielc, gdzie 
Moskale o mało nie ogarnęli całego oddziału 
strzeleckiego, znaleźli s ię ochotnicy polscy pod 
Szczucinem i Nowym Korczynem, aby bronić 
przeprawy przez W«stę. We wschodniej Galicvi 
zw ycięzkie w ojska rosyjskie parły na Przem yśl 
i San, zaś  od północy szła potężna arnr.r ku 
Krakowowi, spychając arm ię państw  central- 
coraz bardziej ku W iśle. Oddziały strzeleckie 
miały do ostatniej chwili trzymać brzegi W isły 
i nie pozwolić, aby M oskale zaw cześnie dc 
Oalicyi r.ię dostali. Piłsudski po raz p ierw szy 
rozwinął tu w  całej pełni sw e zdolno ści strate­
giczne i od dwóch tygodni blizko nękał napie­
rające orzew ażające siły rosyjskie, nie pozwa­
la jąc  mu zbliżyć s ię  do brzegów rzeki.

Co noc szły po ckhu  bataliony na lew y brzeg, 
albo pojedyńczo, albo w iększym i form acyam i; 
robiono wypraw y po dw adzieścia i w ięcej kilo* 
metró - wgłąb Królestwa i tu nagle napadano 
na oddziały rosyjskie. M oskale zaskoczeni tak 
kilkakrotnie, nie mogli zoryentować się z jakim i 
siłam i m ają do czynienia, nie śm ieli s ię  też 
naprzód posuwać.

Dzisiaj kolej wypadła na batalion, w  którym 
Stabh służył. Po raz pierw szy mia! się naprawdę 
znaleźć w  ogniu. Zmierzch już zapadał, kiedy 
nagle ruch s ię  zrobił po oddziałach.

-  Idziemyl -  poszedł szept. Z komendy 
przyszedł rozkaz, aby batalion przysposobił się 
do przeprawy. W żołnierzy poszedł jakby prąd 
elektryczny. Nagle przycichli w szyscy. Każdy 
przyciągnął siln iej troki p lecaka, przeliczył na­
boje i pilnie obejrzał karabin. W pół godżiny 
z opustoszałej w si nadbrzeżnej zaczęły s ię  w  mro­
kach nocy w ysuw ać kompanie i po cichu pod­
chodziły ku brzegom Wisły. Stach także jak  inni 
opatrzył broń. Szedł przejęty w ażnością chwili. 
Idący obol1 kolega trącił go lekko kolbą.

-  Będziemy na pewno s ię  bili, słyszałem 
jak adjutant opowiadał, że mamv za w szelką 
cenę dostać się na tyły pozycyi artyleryi rosyj­
skiej, która wczoraj nadeszła, jeśli tego nie do 
konamy, przepadną nasze w yprawy, bo Mochy 
nas już więcej przez Wisłę nie puszczą.

-  Ano, to i dobrze. Nareszcie spróbujemy.
-  A jak  ci na sercu ?
-  Lekko 1... A T obie?
-  M nie? -  zaśm iał się z cicha -  żebym 

tylko którego mógł dopaść!
-  To co ?
-  Zatłukłbym na śmierć.
-  No, no, żeby tylko oni ciebie nie zatłukli, 

uw ażaj Kazek.
Doszli do brzegu i rozmowa się urwała. Stali 

w  nadbrzeżnych szuwarach, zasłonięci zupełnie 
gęsto rosnącą w ikliną. Z dala aochodził cichy 
poszept wody. Nie w idzieli jej, ale czuli jej mo­
kry oddech. Stach oparł s ię  na karabinie i za­
dumał.

Oto k ilka m iesięcy temu żegnał tę Wisłę 
w prom eniach wschodzącego słońca, tam, da 
leko... la m  Hanka. Nie miał już od niej listu 
k ilka tygodni. Co się tam dz ie je?  Ostatni list 
był *aki jak iś obojętny, zimnv. A jemu tu cza­
sam i tak tęskno za domem 1 I nagle przed oczy­
ma stanął mu ten cichy ich ookaik, Hanka po­
chylona nad robotą, syn... Nie słyszał rozkazu.

Kazek trącił go energicznie w  bok.
-  Chodźmy!
Udeptaną ścieżką spuszczali się powoli ku 

rzece. W reszcie ujrzeli ją . Spokojnie toczyła uwe 
fale, z cichym pluskiem  uderzając o brzegi. 
Ciemne sylwetki żołnierzy poruszały się na dwu 
promach, k tó re-stały  obok siebie, przyjmując 
nadchodzących żołnierzy. Po chwili płynęli cicho 
po wodzie. P lusk w ioseł mącił jej tonie, a fale 
smętnie łamały s ię  pod naporem promu. Za 
chwile stali już na drugim brzegu. Szybko sfor­
mowali s ię  do marszu i utonęli w  w iklin ie. Tak 
szli z pół godziny.

Kolumna zatrzymała s ie  nieruchoma. Od 
czoła odzieliło się k ilkanaście posiaci i rozpro­
szyły w  ciemności.

Po kilku minutach ruszono znowu.

-  Nie paiić i iść jak  najc isze j!
Rozkaz z ust do ust podawany przeleciał 

szeregi, jak  duchy przem ykali s ię przez pole. 
W oddali czerniał las, do którego dążyli. Noc 
była ciemna, chmury zasnuły niebo, to też chw i­
lam i jeden drt-;iego trzymać s ię  musiał, aby się 
nie pogubić. Na brzegu lasu  kompanię znowu 
stanęły. Komendanci zeszli s ię na naradę, po 
chwili Oddziały rozdzieliły się i kompania Sta­
cha ruszyła p ierw sza.

W lesie  ciemności stały się jeszcze gęstsze. 
Stach co chw ila zawadzał to o korzenie drzew, 
to o gałęzie, starał się jednak iść naprzód, czy­
niąc jak  najmniej hałasu, jego towarzysz klął 
z cicha.

W reszcie od czoła kolumny przyszedł cichy 
rozkaz „Sfójl" W szyscy byli zmęczeni -  prze­
dzieranie się przez la s  trwało blizko godzinę, 
mimo to napięcie nerwów podtrzymywało ener­
gie i nikt nie m yślał o odpoczynku.

W milczeniu sta li czekając rozkuzu.
-  Bagnety na broń!
Szczęknęły żelaza i lekki błysk sta li prze­

płynął pod zwieszonym i konaram i drzew.
-  Ładuj brońl
Cnrzęsfnęły zam ki. Stach nerwowo odpiął 

ładownicę i system atycznie wsunął naboje w  ma­
gazyn. Po przez konary drzew przezierał 
skraw ek nieba, chmury rozsuwały sie i gdzieś 
z przestworzy mruknęła ku niemu samotna 
gw iazdka. Mimowoli zapatrzył się na nią i zdało 
mu się, iż mruganie jej dodaje mu otuchy. Siln iej 
ścisnął broń i spojrzał przed siebie. Las zaraz 
się kończył, a dalej szarzało pole zarosłe kę­
pami krzaków.

Padła przyciszona kom enda: „W tyra liery" ! 
jak  w ąż zaczęła komDania rozwijać się na skraju 
lasu. W reszcie ruszyli naprzód. Pochyleni, prze­
kradając się od drzewa do drzewa, doszli do 
ostatniego ich szeregu i znowu stanęli. Stach 
wychylił się z za pnia, który go osłaniał i spoj­
rzał na pole.

W oddali była w ieś. Gdzieniegdzie błyszczały 
św iatełka, niektóre poruszały się.

-  Więc to już 1 Tam M oskale! -  przeszło mu 
przez głowę. Widział jak kilku żołnierzy chyłkiem 
wyszło z lasu  i powoli poczęli podkradać się  
do w si. Pełzali od krzaku do kizaku -  jak iś  
czas mógł ich śledzić w reszcie zginęli mu 
w  mrokach nocy.

Czekali., jak  długo stali -  nie pamiętał.
Nagle t ’  sam e postacie żołnierskie wyłoniły 

s ię z ciemności, patroł wracał. Padła komenda 
i lin ia cała posunęła się naprzód. Sz li jak  duchy. 
Każdy ściskał kurczowo karabin, wpatrzony 
w  błyszczące we w si św iatła. Kazek, który szedł 
niedaleko, w  pewnym momencie podsunął się 
ku niemu i przykładając usta praw ie do jego 
ucha, szepnął:

-  Podobno pilnują, będzie ciepło 1
Stach tylko nerwowo skinął głową.
Jak poszepi cichy, przypłynął skądś rozk’’ .:: 

P adn ij! Stach poczuł pod sobą zagony ścier­
n iska. Przytulił się do ziemi.

-  Skokam i naprzód 1
Ubiegli k ilka kroków i znowu padli.
Nagle w  oddali kilkudziesięciu kroków, 

w  ciem nościach nocy zam ajaczyło coś przed 
krzakiem , ku któremu Stach ostrożnie się pod­
suwał. Człowiek?... jeszcze raz podpełzali kilka 
kroków.

W tem z prawej strony z daleka huknął 
nagle wystrzał. Echo poniosło go po lesie. Od­
powiedział mu w  tej chw ili drugi, trzeci...

-  Spostrzegli nas -  pomyślał Stach. Wprosi 
niego krzak poruszył się, błysło, a nad jego 
głową coś żałośliw ie zaświegofało. Równocze­
śnie spostrzegł sylw etkę uciekającego szybko 
człowieka.

-  Ognia 1 -  roziegl się donośny głos. Nie 
można się było już dłużej ukrywać. Stach ner­
wowo ścisnął karabin, zm ierzy! w  uciekającą po­
stać *i pociągnął za cyngiel. Równocześnie na 
całej linii zagrzm iała palba. We w si zakotłowało 
się jak  w  ulu. Dolatywały z oddali okrzyki 
i nawoływania. Linia fyralierstfa szła juz w  peł­
nych skokach naprzód, strzelając gęsto.

M oskale byli widocznie na napad przygoto­
wani, gdyz i od w si zaczęły coraz gęściej nad­
latyw ać kule. Z żałosnym świstem  przecinały 
powietrze, uderzając tu i ówdzie giucho w  ziemię. 
Stach przymknął na chw ilę oczy, czuł dziwny 
zamęt w  głowie. Tętna biły mu przyspieszonym 
tempem, opanowywało go dziwne jak ieś odu­
rzenie.

-  Naprzód! W yrzucić ich ze w s i!
Głośne hurra! było odpowiedzią. Strzelcy 

poderwali s ię z ziemi i jak  huragan ruszyli na­
przód. Wtem krw aw y b lask rozświetlił ciemności. 
Rósł on. potężniał z każdym momentem. Stach, 
który pędził z przymkniątemi paw iekam i, roz­
tworzył je.

-  Acha, M oskale w ieś palą -  przemknęło 
mu przez głowę.

Od w si nowa sa lw a , w  mgnieniu oka dojrzał 
Stach, jak  dwie, trzy postacie biegnących roz- 
krzyżowaly rece i zw aliły się na ziem ię. W ście­
kłość go opanowała.

Przed nimi huknęło nag le : Ural m oskiewskie. 
A w ięc już dopadlil Zakotłowało się. W pewnym 
momencie w  blasku ognia dostrzegł Stach przed 
sobą szary szynel i wykrzyw ioną, dzika twarz. 
Pchnął siln ie bagnetem. Coś na nim nagie za­
ciężyło. Szarpnął i pognał dalej. Zewsząd ota­
czał go zamęt i w rzaski. W tem głową wyrżnął 
o coś twardego, aż mu w  oczach w szystkie 
jasności stanęły. To go oprzytomniło.

Stał orzed chałupą w ie jska. Z dala w idział, 
jak  M oskale uciekają rzucając karabiny, za nimi 
gnali jego towarzysze. Napad s ię  udał. Chwilę 
jeszcze trwała strzelanina i gonitwa. M oskale 
pierzchli w  las , pozostaw iając kilku jeńców, 
rannych i zabitych.

Zabrzmiał sygnał. Na ulicy w ioskowej ze­
brała się  kompania. Przy blasku płomieni prze­
liczyli się. Brakło pięciu. Trzech z nich leżało 
na zagonach pod wsią, a dwóch ciężko rannych 
przyniesiono po chw ili na płaszczach.

Komendant ocierał pot z czoła. Twarz mu 
się śm iała, był zadowolony. Stach nadaremnie 
s tukał oczyma swego towarzysza. W ząm ęcie 
stracił go zupełnie. W reszcie gdzieś na końcu 
w si dojrzał powoli w lokącego s ię  Kazka. Pod­
biegł ku niemu.

-  Co c i ?  Czyś ran n y?
-  Psiekrw ie, przestrzelili mi rękę.
Krew ciekła przez rękaw  płaszcza. Ostrożnie 

zdjął mu S iach  ubranie, urwanym rękawem ko­
szuli ,na prędce przew iązali ranę i opierając się 
na S<achu Kazek stanął w  szeregu.

Zrozpaczeni m ieszkańcy w si b iegali bezładnie 
w  różne strony. A pożar szalał coraz potężniej, 
ogarn iając coraz nowe budowle, jak  zapałki 
zapalały się strzechy jedna po drugiej, tak iż 
o ratunku prawie mowy być nie mogło. S ta­
chowi żal się  zrobiło biednych chłopów. Byłby 
chętnie biegł ratować, a le karność żołnierska 
trzymała go w  szeregu.

Kapitan odwrócił się do adjutanta.
-  Poruczniku, zabrać broń porzuconą przez 

M oskali. W yznaczyć osobny konwój jeńców. 
Zą kw adrans wracam y. Acha! Czy patrole w y­
słane za M oskalam i już w róciły?

- Nie, komendancie.
-  To i le . Musimy zaraz ruszyć, już św ita -  

ręką wskazał na wschód.
Stach spojrzał we w skazanym  kierunku. Na 

nieboskłonie, dotychczas ponuro czarnym, zaczął 
rysow ać się w ązki, jasny  fcaseczek.

W szeregach rozmawiano wesoło. W szyscy 
mówili jeden przez drugiego. Tyle wrażeń prze­
żyli przed chw ilą.

W tem na drodze od lasu , w  którym z iikn ę li 
M oskale, zam ajaczyło k ilka postaci. Biegły one 
szybko ku wsi.

-  Patrole 1 Pairo lel -  przeszedł szept pc 
szeregach.

Oficerowie skupili się w  gromadkę koło ko­
mendanta, adjutant pobiegł naprzeciw.

Po chwili w  kręgu św iatła pożaru ukazało 
się kilku żołnierzy. Prowadził ich sierżant, który 
szybko podszedł do kapitana i chwilę z nim 
rozmawia* Stach dosłyszał tylko w yraz „kozacy".

Kapitan spokojnie zapalił papieros ., poczem 
zwrócił się do otaczających go oficerów.

-  Panowie, już cz a s l
Szeregi zw inęły się na m iejscu, rozpadły, 

a po chw ili ostatni już żołnierze znikali w  mrocz- 
nem wnętrzu lasu.

Purpurowe blaski przepełniały już powietrze, 
kiedy po szybkim  a utrudzającym marszu kom­
panie spotkały się u przeprawy. Dzień wstawał, 
upalny dzień letni. Zmęczeni strzelcy ożywili się 
na myśl, że na drugim brzegu czeka śniadanie. 
W szyscy w racali zadowoleni, mimo iż w  każaym  
oddziale po kilku brakowało. Stach tęsknem 
spojrzeniem objął W isłę, przypomniała mu ona 
Kraków.

o o
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bólów Polski: ta  karyaty- 
dy o uderzających sar­
mackich obliczach, tam bo­
gato rzeźbioae królewskie 
herby, ówdzie wydzwania 
jeszcze godziny z ega r , 
który nieszczęśliwy król 
Stanisław L e sz c z y ń sk i 
zostawił G dańszczanom  
w upominku za doznaną 
wierne ść, a prze^ewszyst 
kiem orły. wszędzie białe 
orły, z jakąś dziwną obfi­
tością rozrzucone na od- 
drzr/iach, stropach, ścia­
nach, kominkach.

To srmo wrażenie to­
warzyszy nam wszędzie.
Oto mieszkanie królów pol­
skich, „Zielona brama", 
pełen przepychu gmach- za 
m yksjąty głowaą arteryę 
miasra, na którym znowu 
Biały Orzeł rozwija skry­
ba.

I na notężnych basztach LWÓW iSWObaCtrny: Ogród Politechniki, zimionlony na cmentarz,
dawnych obwarowań miej
skich i w „Artushofii", odwiecznej giełdzie gdaj- uczuci* nader wątpliwe i w demonstracyach, po
skiej i na ś.iczrym wodotrysku Neptuna w środku chodach, przeciągających ulicami, tudzież licznych
miasta same B iali Orły. Na monumentalnej „Wy- 
so :ie Bramie", która za Zygmunta III otrzymała 
8T”ą bogatą fasadę, widnieją herby polskie i kró­
lewskie. W  „Artushofie" pełno poiskich sztanda­
rów, malowidła, portrety i posągi królów, ’ rśród 
nich drogocenny, od czterech stuleci przechowy 
w ny posąg króla Kazimierza Jagiellończyka, któ­
remu Guońsk oddeł się niegdyś w opiekę. Przy 
nlicy św. Dtcbs jest fundowana przez Sobieskiego 
kanlica królewsko.

Zewsząd patrzy zastygła w ielkość Rzeczypospo­
litej Polskiej. Prasy niemieckie pozostawiły tylko 
koszary i iś wszystko inne stworzy ła Polskę. I ona 
też dzisiiij, kiedy odbywa się porachunek dziejowy, 
nodaosi glos, domagając się oćdania zagrabionego 
miasta. Mimo wszelkich intryg niemieckich, Gdańsk 
był i pozostanie polskim.

Zu polskością Gdańska przemawiają 'Ilustracyjnie 
zabytki. Fakty to jatkrawo notwiardz*ją. Gd .ńsk 
posiada także 'ludność polską i to w zupełnie innym 
stopnia procentowym, aniżeli obliczały to tenden­
cyjnie oszukańcze statystyki urzędowe. Mamy tam 
nie dwa procent ogólh zaludnienia, hcz około 17 
procent, czyli 30.000 dasz, a nie 4000 jak poda­
wali nnucy rachmistrze. protestach, az nadto jaskrawo akcentn>e swoją pra-

Lńducść ta z natury rzeczy żywi dla Prns wowitą przynależność do Polski

<'V:

I i i m . m i n  w r  i j n  abradalo Delsgat
tian»iyjiki, preset ministrów Sir BonJen

Lwów M W iÓ iiir a y : 1) i 9) Rozbity granatami szplial ły«jowski « i  Lwowi*. 8) i 6) Zniszczone mieszkanie prot. Abrahama przy ni. Dingosia. 4 Rozbity dom przy
n) Zamojskiego. 6 , i 7J Pogrznb 14 poległych łotnieray w obronią Lwpwa.

Eontaraeaya w P i n i i  u b ra la j..  Nówy 
poseł tn-orytłóski w taryin  Kr. Hugh.

C Wallace

dość przejść się po mieście, aby stwierdzić, że na 
każdym kroku pełno jest poląsich pamiątek. Wszystko 
co wielkie, .enne i wzniosie wiąż 3 e:ę z wspom­
nieniami Polskiej Rzeczypospolitej.

Na śmgłej wierzy ratusza, wysoko pod chmn 
rami, lśni ponad miastom złocony posąg króla 
Zygmunta Angncta w koronie, z berłem w ręk i, 
trwający id  r. 15b l, wyraz hołdu ludności. W e 
^rątm  gmachu, na stropie sali ratuszowej, ma’.o 
••'idlo dekoracyjne, którego środkiem Orzeł Biały, 
roztocz, jący krzydła opieki md O fański m. W  prze 
pysznych starych komnatach pełno pamiątek i sym-

idansJt ptrtem ^niskim.
Jak Polsra dłnga i szeroka, rozbrzmiewa dzi­

siaj jeden okrzyk z głębi piersi: „G itńsz musi być 
polik.m". Miasto to od setek lat Siianowiło nrj 
w f iszy  polski port, a dopiero w ostatnich czasach 
dzięki umiejętnej gosooaarcc niemieckiej otrzymało 
sztteznie urobiony charakter zewnętrzny niemiecki. 
Całą chytrością swą oronią się ooecnie Niemcy 
przed teui, aby Gdańsk stał się napowrót polskim 
i powołują się ciątrle na te, że on pełen jest Niem 
cónr i dlatego niemieckin pczostać winien Ale
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KnilUi iMlmii
Zdania lalz i są podzielone, jak sią to zreszii iwyzle 

zdarza na świście: jedni twierdzą, te najkrótszym jest 
mfeji;c laty, gdył liczy najmniej dni, inni nat«m'ast 
utrzymują, te maj, składający się tylko z trzech liter. 
Zupełnie innego zapatrywania na tą sprawą jest kro- 
nur-z. który, jako zrównoważony obywatel, przyj­
muje drogą pośrednią i za najkróoszy miesiąc nznsj* 
kwiecień.

Do tego wniosku doszedł gtównie z tego powodn, 
ił Hr kwietniu nie miał nawet czaen wygadać sią po­
rządni* i zakończenie kroniki z rblrgłjgo tygodni* 
przenieść musiał na bielący. J ik  Wonna z morssiej 
piany, ryłon(ła sią s kulam r̂za w kw.etnin je zcze, 
ale świaJo dzienne njizała doploro w mi u i to w oby- 
dwn swych CKijściacn. Kwesty o.:, w nich poraszonym, 
nic to nis szkodzi. Doscają sią wprawazie nieco piźafej 
do wiadomości Czytelników, ale sr zstc tern pewniejsze, 
zresztą znani są ogółowi z pism codziennych, a ui 
podmę powtórnie, ale oblana kronikarskim sosem, 
który irawet i przez dłntszy czas nic na smakn nie 
traci.

Poprzednią kroniką zaczą rm smntno, .kończ łem 
z*ś wenclcj, podijąc garfć wiadomość!, kałąc/ch wnosić, 
te sytn-eya z dniem żaźdym coraz bardziej sią po­
lepsza, zwłaszcza, o Ile to nas dotyczy, wcbec crego 
nalety być dobrej myśli, gdył ws .ystko mmi sią ce­
brze skońojyć.

Urv aien, właściwie nie ja, ale nan „łamacz" (me- 
trampał), na zujądn W;lna, Lidy, Grodna, Nowogródka 
i t. d., przez wojsk,> polskie, które zmasiły ho? aewi- 
ków do cofnięcia sią kn wschodowi, co niewątpliwie 
bardzo smntnem ech im musiało sią odbć w sercach 
Niemców, dążących »ta!.c do tego, by zerwać unią 
Litwy z Pols .

Do tego tematn obecnie wrucnm, ale umieszczam 
go na plerwszem miejscu, bojąc sią, by go nie spo­
tkał lensam loe, co poprzedniego tygodnia. Ucięto mn 
w n .iohydnics \j sposób cały ogon, wiadomo t ś chyb', 
ze spora Rejenta z Yssesorem w „Panu T*.enstnu, co 
wart jest ch. .t bez ogona...

Temat kronikarsk1 to wpra rdzle ule sh rt, ale 
i n niego ogon, choć jest zwykłym rzeczy porządkiem 
z tyłn, mi często pierwszorzędne znaczenie.

I tak tet było w tym wypadkn.
S_jńc'yłem na odzyskania I/twy, ale mi jut miejsca 

nie 'itało, aby dodać, te dziwnym zbiegiem okoliczności 
1 zrządzeniem losu dowódcą wojak polskich na froncie 
litewsko-białoraskim, postępuj jCych ciągle w zwycię­
skim pochodzie, był generał Szeptycki, brat m tropo- 
Ity  „ukraińskiego" ze Lwowa, bynsjmiiej nie ucho­
dzącego za przyjaciela Polekiw, choć aie tak dawno 
został Ukrr ńcem z krwi i kości.

NżtomLst niezbyt pocieszającą jest wii idomość, te 
w Królestwie Kongresowym pozostaje aa ntrzymcnln 
rz^du poit .I.go z górą milion bei robotnych.

I tntaj dopatrzyć sią m.łns obcych wpływów. 
Nioktórym z sąsiadów zais .y na tern, zby u na* nie 
było nigdy łndu i porządku, ale dziwić nią trzeba 
uwiadomionym prowodyrom, te do ;ego pomagają. 
Że tłum nierozumny Idzie za nimi, to łatwo zrozumiałe, 
gdy/ wiedzą, jak go wciąć na lep i obiecją mu stale 
złote gruszki nr wierzbie. Ais ci, którzy tu w urajr 
tym rnenom kierują, jeśli w samej rzeczy są uświa- 
domisui, chyba zdeją sobio sprawą z tego, do czego, 
dąty ich robota i te nie działają nr, korzyść ludu pra­
cującego, ale właśnie tych, którzy byli, są : będą zde­
klarowanymi jsgo wrogami. S i l  il :rybnjmy potyczką 
państwowa! a bezrobotni ją zjadają nie mr jc ochoty 
jęcia ■< pracy, gdy widzą, te sią im płaci za próżna 
wanie.

Uś ‘ ladomieni niech sią więc opamiętają i wpłyną 
na uieiińwiadomiacycb, mónląc im: „Przestańcie dzieci, 
bo się źle bawicie L . “

DalWlą sią znanym z energii Królewlankom, te sią 
nie zabiory seryo do s^ycb prótnnjących mętów, oraci 
i synów i nie wybiją im z głowy (albo i akądinnądi) 
ieh przewrotowych fceoryi, nrraiajrcyoh Lr_ na itraty 
materyalni i moraine. Piękny przykład dały niedawno 
Kalisz)nk. gdy bolszewicy przybyli do nieh na gościnne 
wysńępy. Ob szły sią z nimi bardzo niegościnnie.

Tak, jak Królestwo nęka plaj b<zribocia, nam 
daje sią stale we znaki pasterstwo, nprwirne na coraz 
większą sLslę. Paskarze wscępnią -■> ślady biblijnego 
Józefa, który przewidując &< dm lat chudych magazy­
nował zapasy żywności i g/omt dzą skrzętnie oo sie 
tyiko aa, w nieszkan.ach, magazynach, piwnicach, na 
wet w domach modlitwy. Ale gdy ów biblijny Józef 
robił to w intnrtsio og łn dzisi jsi jego naśLdoWOy 
czyn1, to dla własnej korzyści i dlutjgo zasługują no 
potąpien.e.

Z tar, iskie m nich spadają ped postacią crocztn

1 grzywien, poproetn śmieją m bo od csngół cały 
alomblk urzędowy z rozmaltemi ins^neyami, do któ­
rych można ,ię odwołać. Na tern dobrze wychodną, 
robiąc reknrsy, adwokaci, sprawa się przeciąga, a oni 
dalej buwlą sią pf sk&rstwem, by sebrić fundaszo i na 
grrywną 1 na wygouue tycie po pc..rociu normalnych 
stosnnkó j .

Poniowat dzhń pierwszego mrja ma być śwlątim 
prohthryatn, a ten prAetary tt, tsk robotniczy j k 
i urzędniczy, najbardziej przez nich cierpi, byłoby 

oki - anem, coy w tym właśnie dnin urządzić frajdę 
narodowi, na Rynka i publicznych piacach sprawić 
pnzki nom suchą bźnlę, po południa zaś nr Bbniacb 
mo u .by nawet największego z pośrod nich powiesić,

Biady trach ogarnąłby te hyeny w ladzciem cielb, 
a społeczeństwo odetchnęłoby swobodniej. Czy na 
dl..g>?... Sądną, te tak, gdyż pod bne operacye mo 
zifaby częściej powtkrz-ć, ile&roć się kogoś przychwyci 
na pask- rstwie. Bezpośrednio z , ądn na R- oek i <g.e- 
fcncy, potem mote sob.e rsknrovać nawet do Pana 
Cogal... Obecnie pobyt w kryminale nwatają za wy­
poczynek -o ciątkiej pracy cbywatel^kiej... Gdyby im 
bowiem, w bzarśie pobyrn w gośclnavch morach świę­
tego M ch la, n *no bcaaj zi miateć udo ! . Arzynaj- 
muiej byłby z tego jakltaki, cboć niewielki polytekl

T . l się przeciet nie stało I dzień pierwszego
maja minął dl* nich spokojnie, i objawy „gniown
Indu" prz*s ły i teraz jakoś ctcząśliwie. nie pozosta­
wiając po sobie ani żuków, ani sknttów.

Ale, co górne, sytn icyi wogóle sl) zmieniła i to 
bynajmniej nie na lepszo. Nadzieje, jakie tywlliśmy 
prcez cały ty di eń, z«szynają powali pryskod 1 rozcho­
dzić sią w powietrzu, jnk ów dvm z cyg/rz, o które 
dziś t«k t ndno i...

W pierwszym rzędnie pan minister Klofacz wylał 
nam z« kołnierz knbeł zimnej rody, zapewne gwoli 
otrzeźwiania, oświadczając, te Czesi przy twor/enin 
grrrlc nowych państw są ,ir& d.Ie za tern, aby 
zwracano uwagę na wzglądy historyczne i etnogra­
ficzne, ale, o ile ich to dotyczy, to na plerwszem 
miajsen strwiają przemysłowe wobec czogo aoi myślę,
0 zrzeczenia się swych „słusznych" pretonsyi do Siąska, 
który dl- ich prsamysłn jest koslecsnh pitrzebny, co 
jednzk nie wyklucza, te Po’acy mogą dostuó jakiś 
tim kawałeczek iląs':ioj riemi, nie mający dla nich 
tadcej wartości.

Co na to powie koalieya, trudne przewidzi:ć, gifyt 
źle się dzLje w j  istwie duńskLm. Ki*da czcerech 
przypomim starą kanapą o tra ch nugtch, obradnje 
bowiem w skodzie tylko trzech członków, gd rt Or-
1. u< t fur'oso pogniewał się na aryo na W‘Ił one, 
a przez niego 1 ca c: łą koaferenoj. ą i pojecha> do R .ymu, 
mówiąc:

— Radźcie daLj, *lt beżem .ie 1
Ze sposobności skorzystała Japonh, majiica teł 

nzu&adnlone pretensye do kcdlicy), i ko licya to prze­
ciął Wilson i dalejte rrbić „perskie oko" do Włrch, 
aby nie straciły dneha i wytr yaly w n eorze, a do­
staną, c c  im si“ należy... Zawsze to pewniej, gdy < ią 
ma towarrysna niedoli... We dwu moAn-, zresztą Aę- 
cej zdziałać i bardziej nautruszyd, nit w pojedynką.

Czy sią R.oka naloty Włochom, to inna uwistya. 
Zanwatyó nalety, te apetyt ich st tje się coraz bar­
dziej nienasyconym. Kronikarz w tym wypdku po­
dziela zdanie W.lsoi .. i twierdzi, te po/t ten zupołnie 
dusinle przyznano południowej Słowiańcryź ile.

Ale, skoro sią tak otwrcle mówi o Rieco i tłn- 
' maczy się Włochom na roznm, te nie mają do niej
1 dnego p/awa, dlaczego sią nie znajdiio ktoś taki, 
choćby t  .iret I sam psn Wilson, 1 nie powie Niemcom 
te Gdańsk m isi nahźeó do Falski... Ns in jakoś nikt 
ais mote się zdobyć ofisy-lnle, bo to, co tura pół­
gębkiem, w chwili dobrego hnmora, mówią przy kie­
liszka rófnl politycy, a galoty powtarzają przekręcone,
: /letnie od tego, jak lm je«t na ręką, nie warte jest 
i fant*, kłaków i łutinej do tego ule meźna przywią­
zywać wrgl.

Spr ia  Gdińika I R.ekl są zapełnia identyczne, 
tymczasem o tej ostatniej mówi sią głośno I otwarcie 
w osobnem orędzia, a Gdańsk zcztaje w tyle, nby 
nie drainió przeciwnika, kzóremn wprawdzie wybito 
zęby, al? zostawiono je lc z e  paznry. A drapieżca to 
bectyr, Gdańsk r,aś misi nań znpelnie p .dobnie, jak 
czerwone tu  io na hiszpańskiego byki.

Nieuawno mlnł być Gdańsk polski, obecnie d cho­
dzi kc_f.rencya pokojor. i do przekonania ta powinien 
b ’ 1 ne tralny pod opieką Ligi narodów, która tam 
ma mieć se ego delegata.

Aby zaś Polacy nie potrz bo/?aIl jamolotami do za- 
wi się do Gdańsku, gdy t i powietrze na i niemiicką 
ziemią jes niemieckie, zapewni koclicya Police wolny 
kcrytoiz, aby sią tam zualfźó. Ale praez ten korytarz 
ma przechodzić drngi, teki enm, ale poprzeczny, łą- 
t r .-y  Pru..y zachodalo z wschoa-lemi i nłatwii jący 
do nich dostąp.

Jest to więc jakaś nowi polityka, uazwijaay ją

„korytarzowa". Choć właściwie nie jest to nic nowego, 
gdyt jnt poieł Duszyński, za tycia jeszcze ś. p. Anztryi, 
gdy nim pozwolono łaskawie cieszyć się nadzieją-roi 
ności, mówił jedynie o polskim „korytarza" dc morsa,
0  samym Gd*-hkt 7Ówczas sią nit mówiło, nm pisało, 
gdyż mcźnj-eią było za tę zbrodnię dostać na odci- 
ŁSk włoskiego frontn przy nłicy MontilnpicU.

Sprawy ttk więc stoją, a raczsj wiazą, te mołna 
je mpełnie ałnssnie porównać z rł idł.m zegara, wy- 
chylsiąceip nią raz na prawo, potem znów na iewo.
1 z Gdiińubiom i z Cieszynem i z mnymi ka-alkami 
ziemi, do których mamy przetensye, w tym tygodnia 
jest tak, w następnym znpłrie inaczej.

A uonfereneya pokojowa radzi i radzi, ale jakoś 
ni) mote w ieden sposób dojść do os,atocznego re- 
znltatn i ogłosić świata, jakie są w .ranki definitywnego 
pokoju l C.Z3R0 <to meże cię spodziewać. Bc, . nie 
mogą nawet sformnłow/ć preliminaryćw przed rstąpnogo 
pokojn z Niemcami, których dolegaci zjechali jnt do 
Wersaln i czekają. Zło-liwi tn ii rdzą, te będą się Lm 
musieli tsk długo zatrzymać, dopóki olę nie nauczą 
mówić po fr iiicnskn z prawdziwym pary&kim aacenrem.

Za spi \ pokaja mo się rzecz, jnk z wojskami 
H llera. Nie megły one w łtd in sposób wyjuchaó 
z Frsncyi, cle skoro to się jnt mz stało, mote Bóg 
dr, te i pokój zostanie raz przeclet zawg-ty. A lyłby 
chyba c*as nnjwyłsiy, byśmy jnt ras odetchnęli, 
zwłaszcza, te Ukraińcom mote bardzo łitwo zabraknąć 
amnnicyl do ostrzeliwaniu Lwowa, a po nim Winnik. 
P«n PAwlenku atrzAa ciągle, aby Poltcv nie zapomniili 
przypadkiem o nim i o z >p -oponow*n a przezeń z .rie- 
szenla broni. Ale, o ile się w tym ktarankn rozpocznie 
kroki tn na miejsca, nie g-.dzą się n.a to i wybienją 
sobie P .rys, i gdy stamtąd idzie inieyatywa, oświad­
czają, że tyl^o w ki*ju mogą mówić o tern, co ich 
boli...

I tuk Idzie ciągle w koło Macieju!... Na całei tej 
polityce ani rnsz sią wyznać I to nis tylko zwykłemu 
śmiertelnikowi, znającemu jy z tytulików artykułów 
w Kurnerkw sio nas/et Nthowcori, który na niej 
zjadł zęby. Naigorese znś to, te ci, którzy mogliby 
powiedzieć ostatnio słowo, nie chcą tego uczynić, jsk 
gdyby Im na tern zależało, aby obrady trwały jak mj- 
dłntsj, i oni ciągle pobierał1 dyoty.

Wstrzymać w takim mz!e Ich wypłatą, a ryp iło 
bąd/fc koniec.

A tu, jak n* dobitek tyoh wszystkich Mopotów 
zewnętrznych, mncią s ij i wewnętrzne... Zigrozili 
strajkiem, ć mote nawet jnt i zaslrajko sAI kncL irze, 
łr,d*jąc po tysiąc koron miesięcznej gsty i rozmaitego 
rodsnjn świadczeń ze strony colrbodi »cy (miądsy 
inneml: codziennie floszką gorzkiej wody olem restn- 
nr&cyi tołądkr, zepsutego krssto ̂ aniem potri i I co- 
/oczt?Jgo płatnego nrlcpn nc wyj-- d do Karlsbadu % tsg 
ram ego powoda).

Czytając ich pcrtnlaty, pomyślałem sobie, jak to 
los z niektórymi ludż-I obchodzi sią po maorszemn, 
niektdrycn zaś na każdym krokn popiera, tak, jak 
w t/m wyoadka kucharzy. I zacząłem Im zazdrościć, 
ale, breń Bote, bynajmaięj nie ze wzhlędn na ową 
gonką Wide, boć, aby s!ą nią miało raczyć, musi sio 
mleć po czum, czyi! mleć odpowiedni podkład. A na 
iem chyba kiicl arzon nie zbyi i!... Takich zaś 
szczęśliwców, którym w tych elętkieb czasmł brrydnie 
jedąenie, tyle go mają. 1 rzdziby -Ię go pozbyć jak 
naj-prądzęj jes* it*su“kowo bardzo mało mlądr/ nami, 
czego dowodom, ze od lat cst icech z górą nikt w ła­
dnej aptece nie knpił ani za nalersa tadnego „nieza­
wodnego" środk* na schaduięcie. Schudniemy w apo- 
sob zn iiłnie naturalny I, jeśli tak dalej pójdzie w tein 
samem tempie, za rók lnb dwu ule bądź? i r. nas ani 
śladu. Ten przyschnie do stołka, tamten do ściany, 
nasze zaś miejsca ze jmą hommut non, których ojco­
wie „robili w pasku".

Tak jak i nchirs*, organizują tlą podobno i po­
mocnicy golibrodów i ćądają pięknej płacy, ośmiogo­
dzinnego in la roboczego, odpnwiedui.-go deputatu per­
fum, aby feaidy z nich „woniał" sdalelu. nlcz m otwi.rty 
flakon, co musi za sobą natnralnie pociągnąć podnie­
sienie taksy za operacye, jakich sią w oficynach fry- 
zyerskich dokonuje. Szczęśliwi więc łysi, albowiem 
oni hoduj "ur ydz się nie potrzebują!

Jedni tylko nie myślą jakoś i >wym losie i nie 
g/otą strą kiem, w -azh nienwzglądnienit ich łądań, 
a tymi *ą egzekntorowie. To bezrobocie byłoby z pew 
nośc?ą bardzo mih powijać przeć ogół zbiegających 
z podatkami 1 Inneml opłatami. Ale czegoś podobnego 
spodziewać się nie można, gdył jest to lndek bardzo 
praco Pity. Dowód dali Ich głow*., zajmą* ,c się prócz 
zawodowych czynności, tr.kle i paskiem tytoniowy*]

(&<?)
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J A K KRUKI.
Powieść z dni ostatnich.

68
-  Hm.. -  panna Frania skierowała nagle 

rozmowę na najśw ieższe mody wiosenne, opo­
wiedziała, że zam ierza sobie spraw ić jedwabny 
kostyum i odpowiedni do niego kapelusz, po- 
czem jęła się zbierać do odejścia.

-  Pł I jula, sp ieszy mi się.
-  A cóż io tak ważnego m iałaś mi do po­

wiedzenia, że aż wyprosiłaś pana M ilew icza?
-  Ehl To nic... Głupstwo, innym razem ci 

powiem.
już jej nie byłe w ookoju. Pozostała tylko 

silna woń heliotropowych perfum, któremi Frania 
obficie skrap iala suknie.

ju lia pozostała sam a dziwnie zaniepokojona. 
Obawiała się czegoś, nie zdając sobie dokładnie 
sprawy, czego się w łaściw ie lęka.

W iedziała tylko, że gdyby mogła M ilewicza 
zobaczyć choć przez chw ilę uspokoiłaby się 
zaraz. Przyszło jej na myśl, że może spoika 
go n? ulicy, jeżeli zaraz wyjdzie z domu.

Włozyia kapelusz i szybko zbiegła po scho­
dach i z ciemnej bramy wpadła w topiel złotych, 
ciepłych promieni słońca majowego. Olśniona 
blaskiem  przysłoniła ręką oczy, a kiedy przy- 
wykła już do św iatła, jęła rozglądać się, czy 
nie zobaczy gdzie M ilewicza.

Nie szukała napróżno. Istotnie zobaczyła go 
idącego po przeciwległym chodniku. Szedi oook 
Frani Grabkówny i rozmawiał z nią bardzo 
żywo. Tak Dył zajęty sw oją tow arzyszką, że 
panny Ożarskiej nie zauważył w cale. Frania 
kiwała głową, „strzelała" oczyma i pokazywała 
białe zęby w uśmiechu zalotnym.

Słońce św ieciło wciąż jasne, promienne, ale 
ju lii Ożarskiej pociemniało nagle w oczach. 
Z wyschniętem  gardłem, z bolesnym skurczem 
serca stała długą chwilę, spogiądując za Franię

Leon Daudet.

(Z  francusku i] j: tłem . Marya Jadwiga M igcwa).

13
-  Dobrze, dobrze, niech pan zachowa sw o.ą 

przepaskę na oczach. Ale, gdy pan znajdzie się 
w  towarzystw ie tej n ieposzlakowanej wdowy, 
to proszę przypomnieć sobie naszą rozmowę 
i obserwować trzeźwo.

W raczjąc u licą Lćraić Ginetia trapiła się, że 
działała zbyt szybko i nieoględnie. Grantouvre 
zapewne uprzedzi Marion o jej podejrzeniach 

ta wówczas stanie się jeszcze bardziej ostrożną. 
Zazdrość jest złą doradczynią, a oiwartość 
zaw sze pomyłką.

Ginetta nie miała racyi w  tym wypadku. Ma­
larz dotknięty do żywego w swem najgiębszem 
uczuciu, postanowił m ilczeć. Skoro pani Etien- 
nant oaeszła wziął obraz z? stalug, ustawił 
w  pełnem św ietle i mówił tk liw ie :

-  P raw aa, ty nie um iesz kłam ać 7 Te usta 
nie o szuku ją? Tyś czysia i godna najczystszej 
miłości, najwyższego uw ielbienia.

Odjazd Franciszka wywołał u jego narze­
czonej nastrój melancholijny i przygnębiony. 
Sercem dziewczyny szarpały niepokoje i złe prze­
czucia.

Nietylko tęskniła za Franciszkiem , a le po­
czynała rozumieć, że w  pożyciu małżeńskiem 
rodziców zachodzi jak ieś  poważne przesilenie.

Domyślała się, że powodem tych niesnasek 
jest jej przyszła teściowa, dręczyia sie różnemi 
przypuszczeniami.

Kochała głęboko o jca, szanowała matkę, 
m iała dużą sym patyę J la  Marion, a jednak nie 
mogła tym tak blizkim jej osobom nic dopo- 
JJiódz. Nie mogła wpłynąć na akcyę życiowego 
dramatu, który musiał się rozegrać.

Marion również nie czuła się dobrze. Nie 
m ogła syp iać po nocach, dręczona wyrzutami

i M ilewiczem, dopóki jej nie zniknęli na za­
kręcie u 'icy.

Wieczorem daremnie czekała z ko lacyą na 
M ilewicza. Nie przyszedł...

ROZDZIAŁ X.

Życie mści się.
Rózfa Goldbaumówna wracała do domu już 

po dziesiątej. Była u Borowickich, by pomódz 
trochę Wandzie w czuwaniu nad chorym ojcem, 
bo biedna dziewczyna, wyczerpana lekcyam i, 
gospodarskiem i zajęciam i i m epizespanem i przy 
łóżku chorego nocami, upadała formalnie ze 
znużenia.

Rózia chciała nawet z o ta ć  na całą noc, ale 
Borowicka praw:e gwałtem w yoraw iła ja do 
domu, lękając  sie interwencyi Gotabaumów. Po­
moc ta zresztą była już o tyle zbyteczna, że 
przyszedł Micnał Ruda, którego trudno było 
prześcignąć w troskliwości i umiejętnych s ta ­
raniach. Nikt tak nie umiał dogodzić profeso­
rowi jak  on.

4. Co to za dobry chłopak i jak  on Wandzię 
kocha m yślała Rózia -  a ona cierpi przez 
tego wym uskanego karyerow icza, 1 nie zrywa 
z nim, choć on je j daje dziesiątki powodów. 
Co to za fatalna siła miłość. A gdyby tak Ta­
dek był podobny do Rawicza, czy kochałabym 
go pomimo tego? Niel Niel jak  ja mogę nawet 
poiównywać Tadka z tam tym i Biedny Tadulekl 
Co on tam teraz porab ia?...

Noc była cicha, ciepła, gw iaździsta, pachnąca 
jaśm inem  i różami.

Rózia podniosła oczy ku gwiazdom migo­
cącym na firmamencie, wdychała woń kwiatów, 
płynący z każdym powiewem wiatru, dumała 
o w ielu, w ielu rzeczach. Nie wesołe były to 
myśli, Dziewczyna czuła, że jej smutno i tęskno.

jak iś  przechoczień zaczepił ją brutalnie, ża­
chnęła się i przyspieszyła kroku.

już niedaleko do.nu przesunęła się koło niej 
szybko jak a ś  n iew ielka postać w płaszczu z pod­
niesionym do góry kołnierzem i czapce nasu­
niętej głęboko na oczy.

Światło latarni padło na tę dziwacznie i po-

sum ienia, wspomnieniem o mężu, a przede- 
w szystkiem  paniczną trwogą przed Ginettą.

Czuła, żc w tamtej m uszą zbudzić się po­
dejrzenia, które zechce sprawdzić. Rozumiała, 
źe stosunek pomiędzy nią a Klaudyuszem, jeżeli 
będzie trwał dalej, to pewnego pięknego dnia 
musi być zdem askowany.

A Ginetta nie cofnie się przed skandalem  1... 
1 wówczas...

-  Ależ mój syn -  mówiła sobie Marion -  
jest żołmerzem, śm ierć grozi mu co chw ila i on 
ma poślubić córkę tej kobiety, którą ja  zdra­
dzam, oszukuję..

I nie znajdowała w sobie innej m yśli, innego 
usp -aw itd liw ien ia prócz: „Umrę, jeżeli utracę 
Klaudyusza. Moje dziecko nie może życzyć mi 
śm ierci. Jcnka go kocha i nie porzuci. Praw- 
dzi'v.i miłość zw ycięża wszystko 1“

W ten sposób usiłowała ze swego egoizmu 
w ykrzesać jak ieś  iskry  nadziei.

Te rozm yślania tak ją  dręczyły, że postano­
wiła zw ierzyć się komuś, jedynym człowiekiem, 
któremu mogła uczynić takie wyznanie byl Fa­
biusz Grantouvre. Zdecydowała się, że pójdzie 
do niego.

M alarz pracował właśnie nad oortretem. kiedy 
weszła Marion z oczyma rozszerzonemi bezsen­
nością, zc spieczonemi wargam i, osłabiona, zde­
nerwowana i p iękniejsza niż kiedykolw iek.

Fabiusz zmieszał się i wybąkał jak ieś  nie­
zrozumiałe pozdrowienie.

Marion może nawet nie słyszała tego, bo 
odrazu rzekła m u:

-  Drogi Fabiuszu, przychodzę tutaj do ciebie, 
aby odzyskać spokój duszy i równowar-ę umy­
słu. Od kilku dni życie stało się dla mnie męką. 
Dręczą mnie najgorsze m yśli. W ysłuchaj mnie 
pan, nie przerywając. Eiagam cię c to...

Granfouvre w jednej chw ili objął m yślą sy- 
luacyę Zrozumiał, że brzydka, zazdrosna żona 
Klaudyusza Etiennant powiedziała prawdę.

Przygotował się na tortury duchowe, przy- 
czem udało mu się zachować naturalny, spo­
kojny w yraz twarzy. Tylko ręce, trzym alące pa­
letę drżały lekko.

-  Przyjacielu drogi, dałeś mi dowody w iel­
kiego przyw iązania. M usisz zrozumieć d licze-

dejrzanie w yglądającą figurkę. Rózia spojrzała 
mimowoli i wydało się jej nagle, że poznaje 
rysy  twarzy brata.

-  Poldek) -  chciała zawołać zdumiona, a le 
tajem nicza postać zniknęła już, jakby cieniem 
tylko była.

Rózia nie w iedziała co o tem spotkaniu my­
śleć. Czyżby to był naprawdę P o ldek? Ale cóż 
on mógł robić o tej porze na m ieście i tak 
dziwnie ubrany?

Zastanowiła się. Może chłopak tak przed­
wcześnie wy Kra aa się na poznawanie brudnych 
uciech nocnego życia m iejsk iego?

Ale n ie l To niepodobna 1
-  To chyba nie był Poldek. Musiało mi się 

zdaw ać tylko. Zreszią jak  przyjdę do domu, to 
sie przekonam. Ale Poldek spi już pewnie, albo 
czyta krym inalne powieści. Ten chłopak pożera 
poprostu tę idyotyczną, niezdrową lekturę, już 
nawet Sienkiew icza zarzucił, tylko Sherloki Hol- 
m esy czyta.

Rózi otworzyła drzwi matka. Był to wypadek 
dość niezwykły, bo Goidbaumowa lubiła w cze­
śnie chodzić spać. To też Rózia zdziwiła się 
i zaniepokoiła nawet nieco.

-  Mama nie spi je szcze?
-  ja  czekała na ciebie. Gdzie ty tak długo 

była?
-  U Borowickich.
-  Po co ty tyle siedzisz u tych „gojów" 

i to u takich „kapcanów". Co tobie z n ichl 
Ojciec się gniew a o to.

-  Dobranoc, m am ol -  Rózia nie w dając 
się w żadną dyskusyę skierowała się do swego 
pokoju. Ku wielkiem u je] zdziwieniu m atka po­
lo :z y la  się za nią na swoich krótkich, tłustych 
nogach.

-  Rózia...
-  Co, m am o?
-  ja tobie chciała coś powiedzieć.
-  Słucham. -  Rózia zajęta kapelusz i bluzkę 

i okryła ramiona białym, noerym  kaftanikiem, 
ozdobionym haftem.

-  Leon Klugfeder był znowu dzisiaj.
Dziewczyna wzruszyła ramionami i w yjąw szy

szpilki z włosów, jęła układać na noc warkocze.
(Clqa dalszy nastąpi).

gom cię obrała za mego powiernika, prawie za 
spowiednika. Ciężar to zbyt w ielki na moje barki, 
nie mogę go udźwignąć sam a, muszę podzielić 
się z kimś. Oddaj mi tę przysługę, drogi przy­
jacielu...

Grantouvre szepnął:
-  Proszę, mów pani...
Marion przybliżyła się do m alarza i poło­

żyw szy mu głowę na ramieniu wyznała tonem 
dziecka, które w ie, że zbłądziło:

-  Od kilku tygodni je s ‘em kochanka Kiau- 
dyusza. Wiem, że jestem podła, chciałabym 
umrzeć, a le nie mam siły rozstać się z nim. 
jestem  kobietą shańbioną, zgubioną.

Grani ju v ie  mógł się dobrze opanować dzięki 
temu, że ta rew elacya nie bv<a dla niego nie 
spodzianką.

Nie uczyni! żadnej wym ówki tylko zapytał 
prawie zupełnie spokojnie bez w zruszen ia:

-  jakże to się s tało ? Opowiedz, dziecko, 
opowiedz wszystko.

Uczyniła zadość jego żądaniu. To opowia­
danie, które on jeszcze godzinę temu uważałby 
za absurd i oszczerstwo, przyszło jej z zadzi­
w ia jącą  łatwością. Pedała różne szczegóły, w y­
mieniła ulicę des Ombres bez w ahania, bez 
osłonek, bez wstydu.

Grantouvre naprzód przygnębiony, potom obu­
rzony w miarę opowiadania Marion poczynał 
interesować się tą hisforyą miłosną, która mu 
przypominała własną jego młodość.

, Kiedy skończyła, zalew ając się strumieniami 
łez, objął ją  ramieniem, ucałował po ojcowsku 
w  czoło i trzym ając jej rączki w  swoich dło­
niach jął pocieszać:

-  Skończyłam -  rzekła Marion, opuszczając 
głowę na piersi -  w ie p in  teraz wszystko. Więc 
cóż mi pan doradzi?

O bawiając się, że niedokładnie w yraziła się, 
sprecyzowała swoje zapytan ie :

-  Co mam robić?
-  Gdybym pow iedział: zerwać, tc powie­

działaby p an i że to niemożliwe. A jednak to 
jest jedyne w yjśc ie , kochana oani Marion, bo 
przecjeż nie możesz poślubić Klaudyusza...

(Ciqg dilfzy n- l pi).
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Zagadki do nag ody.
Trójkąt magiczny.

Ułożył X. Y., Kraków.
Kwadraty i kreski zastąpić literami, ab) powstały wy­

razy o podunzm znaczeniu. Pierwszy rząd pionowy i po­
ziomy utworzy nazwisko znanego współczesnego pol­
skiego malarza.

Znaczenie wyrazów. 1) Szukany wyraz. 2) Imię żeńskie.
3) Miasteczko W Galioyi środkowej. ') Postać z dziejów 
napoleońskich. 5) Góry w Europie. S\ Zwierze owadożerne.
7) Crąncusk& rodzina książęca. 8) Spółgłoska.

Zadanie do uzupełnienia.
Ułożył Niedopyfalski z Krakowa.

Przez dodanie odpowiednich spółgłosek ułożyć znany 
dwuwiersz z „Pana Tadeusza".
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Zadanie do przestawienia.
Ułożyia K. W., Kraków.

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie: 
Epik pop pił ech o l. cl... ol...

01 denko.
Ułożył jaś Mazgaj z Zakopanego.

Z podanych liter ułcżyć trzy wyrazy, równobrzmiące 
w kierunku pionowym i poziomym.

a a , a a e
e k k
k k o o o
o o o  
r r t z z

Znaczenie wyrazów: 1) Taniec. 2) Miasteczko w Ga- 
licyi zachodniej. 3) Rodzaj zatyczki

Bilety wizytowe.
Ułożył Cz. Kozłowski, Piotrków.

Z liter na biletach ułożyć godność, względnie zawód 
poszczególnych osób.

M I E C Z . )  K A N N I  K.

TE A CO WI S.

O. C. D A WA S T .

T. FARKO.

ST.  ]. P E N I C I N.

- ,

»

Łkmigłoski.
Ułożył X. Y„ Kraków.

Wyrazy lak ustawić, aby ich środkowe litery podały 
nazwisko znanego polityka: 

ale, aga ego. era, koc, Men, Odo, Ren, ten, syn, ule

Zsdanie ns . o ; . ypane litery.
Ułożył K. B., Warszawa.

Z podanych liter ułożyć wiekopomne wydarzenie w dzie­
jach Polski przedrozbiorowej: N

a, a, a, c, c, e, e, g, i, j, k, m, n, o, o, r, s, I, t, I, 
u, y, y, z.

Za dobre roz wiązanie wszystkich powyższvch zagadek 
przeznacza Redakcya do rozlosowania powieść A. Gru* 
szeckiego „Po ślubie".
 ___

HozwiĘzsme zagada* z Nru 17
Łamigłówka. Rękawka. Emaus 
Zadanie do przestawienia, jeuna jaskółka nie przynosi 

wiosny.
Biloty w.zytowe. Farmaceuta. Wikaryusz. Lekarz są­

dowy. Pisarz. Organista.
■> Okienko. Romak, moksk. kokos 

Trójkąt magiczny. Paderewski.
Zadanie na rozsypane litery. Raz kozie śmierć 1 
& adrat magiozny. Kraków

nobrc ro -ązania nadosłaii pp. M. Zaleska Lwów, 
S. Maresz Warszawa, S. Krzyżanowski Warszawa, H. 
Trzeciak Krakóv M. Sakowski Poznań, J. Rojel Lublin, 
Z. Osadowski Tarnów, J. Opolski Lwów. K. ^aiińsKi 
Przemyśl, J. Nowicki i aków, ]. Rosenbaum Rzeszów. 
S. Chris! Zakopane W. Berkowski Brzesko, Z, Walkowski 
Tarnóv , G. '\oppel Wiedeń, M. Dziur, ńska Wadowice, 
T. Lewcki Jasło, K. Radoszewski Kraków, S. Mróz Tar­
nów, L. Kowalcki Warszawa, J. Hut l w ó w ,  K. Radzi­
szewski Zakopane, K. Raszka Cieszy : , j; Rychlik Kraków 
M. Wykn Przemyśl, S. Sosnowski Lublin, j. jaworski 
Lwów, H. Guzik Kraków, D. Kohn Kraków, S. Kalczyński 
Rozwadów, ]. Kański Lwów, M. Leszczyński Kraków J. 
Wieczyńsk. Kiaków, ]. Zachara Krakr v, M. Kol Przemyśl, 
Z. Balicki Jasio, H. Wróblewska Kraków, M. Karczowska 
Podd°hie, ]. Kozik K~aków, J. Trele: Podgórze, M. Bern­
stein Zakopane. P Kmalski Lwów S. Link Warszawa, 
]. Motyka l wow, . Dwoizański Plolrków. M. Wisłocka 
Kraków, ]. Majer Tarnów. M. Planecka Kraków, K. Ma­
jewski Lwów.

Nagrodę przez losow anr olrzymał p. j  Treter Pod­
górze. Na poleconą przesyłkę nagrody należy nadesłać 
.5 halerzy.

Aktualne nowości techniczne
jjjŁ  Roman? Z, Pies^lskiego. 
Nowoczesna cegielnia €z. i.
W y c ią g i i  e le w a to r y  w  ceg ie ln i 

(automatyzacya)
Asfalt naturalny l sztuczni 

w budownictwie
poleca

K S IĘ G A R N IA . JUSZYNSKI PRZEMYŚL. 
Do nebycla przez wszystkie księgarnie.

„CHS" PRYW. SZKOLI P M  j o r
Dr HENRYK OSTBOWSKI
KRAKÓW, STUDENCKA 5 ,  prawy parter.

przez siły fachowe do w^zyst- 
egzami ów i rygorozdw uniw. 
Lekcye pojedynczo i zbiorowe.

■

l

wykreślone pod 
ręczmki.skrypta 

i skrdty

KURSA PISEMNE
u m o ż l iw ia ją  b e z  o d r y w a n ia  od z a ję c ia  i  z m ia n y  m ie js c a  p o b y tu  d o ­
k ła d n e  i  p e w n e  p r z y g o t o w a n ie  s ię . Zmiany polityczne uwzględnione.
D l a  „ K r ó le w ia k ó w u s p e c y a ln e  w a r u n k i .  Wszelkie lnlermacye bez­

płatnie. P r z y jm u je  od 3  d o  4  p o  p o łu d n iu .

K U R S A  P R A W N I C Z E
i n « “  K t łA K Ó W  I1T«*

ł i J U w  R y n e k  g łó w n y  L . 2 2 . j j U U O
S z y b k ie  p rz y g o to w a n ie  p rz e z  fa c h o w e  s iły  a)  do e g z a m in ó w  
i r y g o r o z ó w  p r a w n ic z y c h  U n iw .  k r a k o w s k ie g o  i lw o w s k ie g o  
b) e g z a m in ó w  a d w o k a c k ic h , s ę d z io w s k ic h  i n o ta ry a ln y c h .

S y s te m  d la  w o js k o w y c h  i u r z ę d n ik ó w  za s tę p u je  w  z u -  
plsemny p e łn o ś c i p r z y g o to w a n ie  in d y w id u a ln e , b ez  p o -  
F  J  t r z e b y  o p u s z c z a n ia  m ie js c a  p o b y tu .

Lekcye sblerowe i indywidualne. 
Wypożyczanie skryptów, skrntew i ustaw. 

Inlormacye 1 prospekta na żądanie. 
Przygotowanie odpowiednio do zmian poliycznycli.

Wytworne Panie utywaja tylko
PUDRU dii Me „DERM A"
wyrobu Laborat cbem.-koam. „Derma" (St. Studmcki 
Dr med. J. Czerniki. Ne składzie w apteksc- drogueryacb 

i perlomeryacb,

RZĄD i W O JSKO
tygodnik polityczny wychodzi w W -a-naw iu. 

RedaKcya I Administracya: Szpiiaina 12.
A l l T V O C n T l f n 7 l l V I  B e z  w s z e lk ic h  s z k o d l iw y c h

A N T Y S Ł P  Y C Z I  f  !  d0miC \ r o lPa°ire & J>0dkontrol-, lekcrsk ą

PUDER dła dzieci „DERMA"
(P u d e łk o  K o r .  2  5 0 ).

w yrob u  Łab o rat. ch c m .-k osm . „D erm a“ (S t .  S tu d n lc k l ,  
D r .  m e d . J . C z e r n ik ) .  —  D o  n a b y c ia  w  a p te k a c h ,  d r o g u e r y a c h  

1 p e r fu m e r y a c h .

Kuouię i sprzedaje

a 'oto, r r.bro, brylanty, parły, wi>. Jl ą  
bi su e r  ą vą  i antyczną, zegary 
i zegańki ora- «■ tnear zęby. — Płaoą 

najw yżrz. orny.
UnklM raęariłin tw ' — 1 libU w  .lt

I. CynnkleYrfei, ul. Slawkowniu 1.

„ N w ó j  d o  » w e g o ! “

l i lH Ś Ć ! ś w ia to w y .  
P rz e s z ło  m il io n  w  u -  

ż y c iu l  
ttLnxnMXu  p r a k ty c z n y  
p r z y r z ą d  d la  k a ż d e g o  
do z e s z y w a n ia  p a s ó w  
a ła c h t do w o z ó w ,  o -  
b u w ia ,  ż a g l i ,  w o r k ó w  
itp . W a ż n e  d la  ż o łn ie ­

r z y .  D la  s p rz e d a ją ­
c y c h  r a b a t .  C e n a  k o m ­
p le tn e g o  s z y d ła  z  4  
ro z m a ite m i i g ł a m i ,  
z w o je m  n ic i k o r .  7 ‘ —  
N a  p o rto  95  h a le r z y .  
P o ls k i  s p o s ó b  u ż y ­
c ia .  P e łn a  g w a r a n -  

c y a l  W y s y ła  fa b r.

Dom h a n d l o w y

M. PIEROŻEK, Kraków,
Karmelicka 9/z.

P r a w d z iw e  ty lk o  z  w y b i t ą  n a s z ą  
f i r m ą  n a  rą c z c e  l

do druiarni

D. f. Friedleioa.
Pismo poświęcone 

kojarzeniu małżeństw

ORTUNA
Redakcya i Administracja 
Kraków, Rynek gl. 11.
Nnmer pojedynczy JŁ L'20.
Ods irzedawcy w każdej 

miejscowości poszukiwani za 
wysoką prowizją.

Przyjmuje się do pisma niniejszego
dołnessamt prospektów
Zgłoszenia wprost do ^droioinistrac; i „Nowości 

Ulustr^’- ^  -z , Telefon 470.

PALA' i
rejestr, w Polsk. *Hin. Przem. i Handlu pod L. 3246

w yrobu

J. Doroszowa w Łodzi.
g g  G e n e r a l n a  reprezentacya na Polskę: g g
■ ■  Dom hiindlowy J. LESERKIEWICZ ■ ■
E E  Kraków, Rynek głów ny 11. | |

Dos!?«icy Klinik Uniw. jagle!*. 1 Szpitali kraj.

Magazyn^ Instrumentów . lekarsko- 
naukowych

Kral ów, Sławkowska 6.
polecają

Instrum ents o h i r u r g i c z n e ,  kompletne 
urządzenia k lin ik  tanatoryów itd. W s z tl-  
artyku ły  a a n i t a r n e  do pielęgnowania 
zdrowia i choryoh. A p a r a t y  o r t o ­

p e d y c z n e  itd.

l e i c i e  s z t z i r y  i n y i z y !
jedyny radykalny i wypńdrooWaąy 

środkek tępi bezwzględnieKAPS"
SZCZURY i MYSZY.

| / ł Q M (  ze wzelędo na swe wybitne własności i pjpaHie wieln powag nau- 
O  kowyi 1 znafczł szrrok e zastosowanie w każden. gokpotfaretwle> do- 

jo am. bt ndln, przemyśle, leśmotwie, ogroómotwle, ?kladaoh żywności itd. 
Ządac v aptekach i ĉladaoh aptecznyah. JAKOB BRYKMAN 

Jeneralny z; tłfpca na G alicy) • Łódź, ni. Zachodnia L. 41.

WAŻNE OLA KUPCÓW I
Al e y y i j  najlepsza farba do materyi, 
p E Ł p E  1  w IW  jedwabiu, płótna w różnych 

kolorach, wyrobu JANA WŁ. SZULCA 1 Ski. W ystrze­
gać się falsyfikatów ! Jeneralny zastępca na Galicyę

Jakób Brykman, Łódź, ulica Zachodnia L. 41.
P

WWeiaioia i wydawcy 8i>*dh«m«rey Si LiuUtikier. Odiów K LlphUka IHwn w lana*. s*kUda Drukarnia D V Friadl.lnt w Krakowi, pod uratdoK  FawłS M fiilłl iw *


